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​Niebieski parasol pani Wysockiej
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Pani Wysocka miała zwyczaj nosić ze sobą niebieski parasol. Nie ważne, czy padał deszcz, czy świeciło słońce, zawsze był z nią, starannie złożony i zawieszony na jej lewym przedramieniu, niczym elegancki dodatek do szarego płaszcza.

Ludzie na osiedlu w warszawskiej dzielnicy Ochota znali ją z widzenia. „Ta z parasolem,” mówili czasem młodzi w sklepie spożywczym, gdy chcieli przekazać, że starsza pani czeka w kolejce. Nigdy nie była szczególnie rozmowna, ale uprzejmie kiwała głową i uśmiechała się, gdy ktoś ją pozdrawiał. Nikt nie wiedział, że parasol należał kiedyś do jej męża.

Pan Wysocki był cichym człowiekiem, który lubił deszcz. Miał w zwyczaju siadać przy oknie z książką i kubkiem czarnej kawy, gdy niebo stawało się ciężkie i zaczynało kapać. W ich małym mieszkaniu na czwartym piętrze parasol zawsze stał gotowy w korytarzu, niebieski, z drewnianą rączką, trochę wygięty po jednej stronie. Po jego śmierci pani Wysocka zaczęła go nosić ze sobą codziennie. Mówiła sobie, że to przez pogodę, że nigdy nie wiadomo, kiedy spadnie deszcz. Ale w głębi serca wiedziała, że chodziło o coś innego. To był jej sposób na noszenie go przy sobie.

Pewnego popołudnia wczesną jesienią, niebo zrobiło się ciemnoszare, a liście wirowały po chodniku jak pomarańczowe motyle. Pani Wysocka wracała z poczty, gdy zaczęło padać. Stała pod markizą kiosku z gazetami i rozkładała parasol, kiedy zauważyła młodego mężczyznę stojącego nieopodal. Nie miał kurtki, tylko cienką koszulę, która już przylgnęła do ciała od deszczu. Wyglądał na zagubionego, może trochę zawstydzonego. Nie patrzył na nią, tylko na swoje buty, z których ciekła woda.

— Proszę. — powiedziała nagle, wyciągając parasol w jego stronę.

Mężczyzna spojrzał na nią zaskoczony.

— Nie mogę... — zaczął.

— Może pan. I powinien. Ja już prawie jestem w domu. — uśmiechnęła się cicho. — A pan wygląda, jakby jeszcze miał trochę drogi przed sobą.

Wziął parasol niepewnie, prawie nie dotykając jej dłoni.

— Dziękuję... naprawdę.

— Nie musi pan dziękować. Proszę tylko kiedyś oddać.

Odszedł szybko, jakby się bał, że zmieni zdanie. Deszcz padał mocniej, a pani Wysocka przeszła resztę drogi do kamienicy, chowając się pod kapeluszem. Tego dnia była przemoczona do suchej nitki, ale nie czuła się ani trochę źle.

Minęły tygodnie. Pani Wysocka nie mówiła nikomu o parasolu. Trochę myślała, że już go nie zobaczy. W pewien sposób nawet jej to nie przeszkadzało. To był przecież tylko przedmiot. Może dobrze, że poszedł dalej w świat. Może komuś się przyda bardziej niż jej.

Ale w połowie listopada, tuż po zmierzchu, gdy wracała z biblioteki, usłyszała za sobą szybkie kroki.

— Przepraszam! Przepraszam, proszę pani!

Odwróciła się i zobaczyła tego samego młodego mężczyznę, tym razem w porządnym płaszczu i z niebieskim parasolem w ręku. Wyglądał inaczej: spokojniej, pewniej.

— Szukałem pani. Odwiedzałem kiosk, pytałem ludzi na osiedlu. To pani parasol. I... chciałem podziękować.

Podał jej parasol, ostrożnie, z szacunkiem.

— Znalazłem pracę. W biurze, niedaleko stąd. Tamtego dnia... właśnie mnie zwolnili z poprzedniej. Myślałem, że nic już nie ma sensu. Ale pani gest... to był dla mnie sygnał, że może jednak jeszcze coś mnie czeka.

Pani Wysocka przyjęła parasol i skinęła głową. Czuła, że słowa były zbyteczne. Ale po chwili dodała:

— To był parasol mojego męża. On wierzył, że każdy deszcz niesie coś dobrego. I chyba miał rację.

Mężczyzna uśmiechnął się i podał jej wizytówkę.

— Jeśli kiedykolwiek będzie pani czegoś potrzebowała... zapraszam. Nazywam się Marek Sienkiewicz.

— Dobrze, panie Sienkiewicz. — powiedziała z uśmiechem. — Ale mam nadzieję, że nie będzie potrzeby.

Z parasolem w dłoni i czymś cieplejszym w sercu, wróciła do domu. Tego wieczoru po raz pierwszy od dawna zaparzyła dwie filiżanki herbaty. Jedną postawiła naprzeciwko siebie.

Na wszelki wypadek.
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​Mrs. Wysocka’s Blue Umbrella
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Mrs. Wysocka had a habit of carrying a blue umbrella with her. It didn’t matter whether it was raining or sunny, it was always with her, carefully folded and hanging from her left forearm, like an elegant accessory to her gray coat.
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